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Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
w Źabikowie pod Poznaniem.

W y k ład y  w Szkole  R oln iczej rozpoczną się w środę dn ia  
16go (nie 15go) lis to p ad a . Z głoszenia uczniów przyjm uje p o d ­
pisany d y rek to r zak ładu . Z g łasza jący  się pow inni do podań 
swoich do łączyć: 1, m e try k ę ; 2, św iadectw o zd ro w ia ; 3, pi­
śm ienne zobow iązanie się rodziców  do o p ła t przep isanych  u s ta ­
w ą szk o ln ą ; 4 , św iadectw o szk o ln e ; 5, św iadectw o z odbytej 
p rak ty k i rolniczej, w razie , jeżeli już się uczyli gospodarstw a 
prak tyczn ie . Przyjm ow ani b ęd ą  kandydaci, k tó rzy  udow odnią, 
że m a ją  p rom ocyą do k lassy  I I I  wyższej gim nazyum  lub szkoły  
realnej albo odpow iednie tem u w ykszta łcen ie  przygotow aw cze. 
W  b raku  w ystarczających  św iadectw  szkolnych o przyjęciu  po­
stanow i d y rek to r. K urs  je s t dw uletni, a  o p ła ta  w ynosi:

A . W pisow ego ta l. 5.
B. Z a nau k ę :

w Iszem  półroczu ta l. 35.
j> H em  „ j. 30.
» IH em  „ » 20.

» I V ®m  » » 1 5 .
Ogółem  ta l. 100.

C. Za u trzym an ie  półrocznie ta l. 35.
Pościel powinni uczniow ie mieć w łasną.
B liższej w iadom ości na  zapy tan ie  chętn ie  udzieli dy rek to r, 

a  p lan w yk ładanych  nauk ogłosi się w osobnym  program ie.

W. Wolniewicz, Dr. Juliusz Au,
Prezes Centralnego Tow. Gosp D yrektor Szkoły Rolniczej

dla W. Ks. Poznańskiego. Imienia Haliny w Źabikowie pod
Poznaniem.

i O szkodliwych skutkach roślinnych paso­
żytów  na zdrowie zwierząt.

(Rozprawa IDr. Spinoli.)
R oślinne pasoży ty  należą  —  z m ałym  w yjątk iem  —  do 

w ielkiej k la sy  grzybów . U tw ory  grzybow e m ają  w ielkie zn a ­
czenie d la  roślin  u n as  hodow anych , albow iem  s ą  one najczęś­
ciej p rzyczyną chorób  tychże. J e s t  to  rzecz pow szechnie z n a n a ; 
nie podlega a to li w ątp liw ości, że w spom niane pasoży ty  s ta ją  
się częstok roć  ta k ż e  przyczyną chorób zw ie rzęcy ch , d la  czego 
i pod tym  względem zasługu ją  na  szczególną uw agę rolników .

Z adaniem  mojem  je s t  opisać pokró tce  dolegliw ości, n a  
k tó re  je s t  w ystaw iony przez grzyby  organizm  zw ierzęcy, a  m ia­
nowicie p rzedstaw ić k ilk a  odnośnych p rzypadłości chorobliw ych, 
k tó re  m a ją  zw rócić uw agę ro ln ików  na  przedm io t w w ysokim  
stopn iu  baczności w ym agający. W  celu ogólnego zrozum ienia 
rzeczy nadm ien iam  przedew szystk iem , że grzyby n a leżą  do roślin 
nie kw itnących  (w yraźnie), sk rytopłciow ych (sk ry to k w ia to w y ch ); 
że się sk ła d a ją  ty lko  z kom órek nie zaw ierających  zieleni czyli 
chlorofilu; że nie m ają  cew ek , ni liśc i; że się rozm nażają  ty lko 
za pom ocą po jedyóczych k o m ó rek ; że się żyw ią jedynie  z m a- 
te ry i organicznych, naprzód  u tw orzonych; że w reszcie są  ta k  
d ro b n e , iż najczęściej ty lk o  przez bardzo  pow iększające m i­
k roskopy  dostrzedz je  m ożna. B ad an ia  dotychczasow e okazały , 
że pom im o tego nie w szystk ie  grzyby m ają  k s z ta łt  p ierw iast­
kow y, lecz że często k ro ć  s ą  ty lko  już m odyfikacyą takow ego, 
z czego p o w sta ła  trudność n ad an ia  n iek tó rym  z nich pewnego 
s tan o w isk a  w h isto ry i n a tu ra lne j.

G rzyby  zn a jd u ją  się w całe j n a tu rze , nie w szystk ie są  
a to li rów nie rozpow szechnione; do najbardzie j rozgałęzionych 
należą  w łókn iak i i p roszn iak i, d la  czego im też  da ją  nazw ę p ro -
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le ta ry u sz ó w ;  są  to  pierwowzory różnych innych, dawniej z a  s a ­
moistne uważanych grzybów. Poniew aż niezmiernie s ą  drobne 
i lekkie, nie dziw, że powietrze je  poryw a i roznos i,  a  w ia try  i 
zapędza ją  daleko i osadza ją  na  roślinach i w o d ach ,  dla czego 
je znachodzimy w rosie i w wodzie.

J a k  pasoży ty  w ogóle, t a k  też i grzyby d o s ta ją  się do 
organizmu zwierzęcego z zew nątrz ,  a  znachodzenie  ich w środku 
tk a n k i  i w miejscach zw artych  c ia ła  da  się ty lk o  wytłoinaczyć 
wnikaniem zarodników  (sporae),  w łókniaków , grzybów n i tk o ­
w a ty ch ,  grzyba drożdżownika. Jeże l i  jed nak że  is tnienie zwie­
rzęcego p asoży ta  zaw sze lub w części przynajmniej p rzyw iąza-  
nem je s t  do is tnienia  zwierzęcia, którego się czepił, to wszakże 
podług obecnych bad ań  nie ta k  się rzecz ma w ogóle z roślin - 
nemi pasożytami, te  bowiem n a  każdej chow ają  się substancyi,  
byle tylko z resz tą  miały warunki przyczepienia i zagnieżdżenia 
się. D la  tego to p rzy s tęp ną  j e s t  p rzedew szystk iem  zew nętrzna  
i w ewnętrzna pow ierzchnia  organizmu zwierzęcego grzybom, z a ­
tem  sk ó ra  (cutis) i b łona  śluzowa. W edług  wszelkiego praw do­
podobieństw a po traf ią  one z tą d  mniej lub więcej przenikać 
w m iąższ organów. N a  tem  właśnie opiera  się podział na  p a ­
sożyty  zew nętrznej i wewnętrznej powierzchni i na  pasożyty  
w miąższu czyli raczej na pasożyty  naskó rne  i w w nętrzno­
ściach się znajdujące, (ep iphyty  i en tophyty ,)  odpowiednio epi- 
zoom i entozoom u zwierzęcych pasożytów. N ie  podlega dalej 
wątpliwości i można raczej uważad jak o  rzecz dowiedzioną, że 
grzyby ta k że  w krew  przechodzid m ogą i to z kiszek a z a ­
pewne też i z płuc, zkąd  pow sta ją  choroby krwi a  według oko­
liczności i zatrucia. Z e  t a k  przy  pow szechnśm  rozprzestrzenie­
niu grzybów, mianowucie za pom ocą pow ietrza , znachodzą  się 
takow e u naszych zw ierzą t  domowych powszechnie i prawie 
zawsze n a  skórze lub błonie ś lu zo w e j, je s t  rzeczą n a tu ra lną  i 
fak tyczn ie  s tw ierdzoną. (W  brudzie koni,  wydobytym przy 
czyszczeniu, zna jdu ją  się niezliczone grzyby, raz  w większej) 
drugi raz w mniejszej ilości, s tosownie do pory roku, paszy 
j t. p.) S tosunkow o s ta ją  się grzyby n a  tej drodze ze w n ę trz ­
nej ty lko  rzadko  przyczyną chorób n askórnych  i wyrzutów 
(e x a n th e m o w ) ; najczęściej znachodzą  się o n e ,  j a k  to już w sk a­
zaliśmy, ty lko  przypadkow o przy  takow ym  s tan ie  i dla  tego to 
właśnie nie można ich w każdym  razie za przyczynę choroby 
uważad. Okołicznośd t a  wskazuje trudności,  z j a k i e m i  po łączone 
j e s t  prawdziwe osądzenie  znaczenia  grzybów w danym razie 
i us tanow ien ie ,  czy i kiedy s to ją  w związku z przyczyną cho­
roby, czy nie. Mianowicie  trudno  w ykazad co do grzybów na  
b łonach  śluzowych się pojawiających, czy je uważad należy jak o  
przypadkow e lub fizyologiczne albo też  j a k o  patologiczne ob­
jaw y  i w jak im  ewentualnie s to ją  one zw iązku z chorobą. Że 
grzyby  m a ją  także udział w procesach fizyologicznych, m iano­
wicie w procesie trawienia ,  którego z d a ją  się naw et byc czyn­
nikiem, to s ta je  się coraz więcej p raw dopodobnem  i okaże  się 
zapewne w krótce  jako  zupełna  p raw da  tak ,  j a k  to  rzecz się 
m ia ła  z procesem fermentacyi.  A  tak  znachodzą  się grzyby 
nie ty lko  n a  skórze (cu t is )  i błonie śluzowej, mianowicie pyska ,  
ale też  i w tem, co się z organizmu w ydzie la ,  n. p. w mleku 
(oidium lacds ) ,  ja k o  też  i w znacznej ilości w exkrem entach .

P rzy  ta k iem  położeniu rzeczy zachodzi tedy py tan ie :  „ kiedy 
uważad grzyby  jako przyczynę choroby a  kiedy nie?® S tan o w ­
czej odpowiedzi na to chwilowo dad nie można, dotychczasowe 
bowiem b ad an ia  nie w ystarczają ,  a  uzupełnienie ich trzeba  po- 
zostawid przyszłości.

Co się tyczy grzybów na  skórze  (cutis) się po jaw iających ,  
to  wiemy o n iektórych chorobach naskórnych  (exan th em ach )  
że znalezione przy nich grzyby nie s ą  przypadkow emi zjaw is­
kami, lecz spraw cam i takow ych , mianowicie ś rodkam i do p rze ­
noszenia chorób (za razy )  czyli, innemi słowy, że one w ywołują  
miejscowe choroby skórne.

Zrobione najpierw n a  ludziach spos trzeżen ia  zostały  s twier­
dzone przy tak ichsam ych  chorobach  zwierzęcych, gdyż wyżej 
wspomniane grzyby znaleziono także  mianowicie u bydła ,  psów 
i kotów, a przytem przezemnie i innych umyślnie w ykonane 
przenoszenia ich k ilkakro tn ie  się udały . Z daje  się, że cierpie­
nia skórne  u p taków  w k la tk ac h  zam yk any ch  zachodzące ,  z wy­
padaniem  piór połączone, pochodzą tak że  z o s ia d a n ia  grzyba. 
Dolegliwości podobnej miałem o k azyą  p rzyp a trzyć  się w zbio­
rze czyli maneżeryi zagranicznych i k ra jow ych  p tak ów , k tó rych  
około 4 0  wieziono w jednej wielkiej klatce.

Psy ,  mianowicie z długiemi, obrosłemi uszami, n o szą  czę­
sto  grzyb (aspergillus) n a  zew nętrznym otworze słuchowym, 
k tó ry  nie je s t  szkodliwym, jednakże  przy  wewnętrznej fluxyi 
w uszach ta k  się może rozm nożyć, iż ciecz up ływ a jąca  p rzy ­
biera z tą d  ko lor  szarozielonawy i s ta je  się bardzo  cuchnącą. 
P ró cz  w zmiankow anych dolegliwości zn acho dzą  s ię  według mych 
własnych doświadczeń jeszcze przy wielu innych w yrzu tach  n a ­
skórnych, mianowicie dłużej t rw ających  chronicznych, zwyczajne 
grzyby, k tórych  przyczynowe związki nie zos ta ły  atoli d o s ta ­
tecznie d o tąd  ocenione. Ż e  przypadkow e ty lko  skupienie się 
grzybów na  skórze j e s t  w s tan ie  sprawić przem ijające dolegli­
wości a  naw et wyrzuty  naskórne ,  tego uczy codziennie doświad­
czenie, gdyż osoby, k tóre  się t rudn ią  przerabianiem śniecią  z a ­
nieczyszczonego  zb o ża ,  mianowicie pszen icy ,  g ro c h u  i wyki,  
uczuw ają  świerzbienie na  miejscach c ia ła  odzieżą nie zasłonio- 
nych, świerzbienie zaś to  ustaje , gdy się do tkn ię te  miejsca oczy­
ści z grzybów. Skoro  się zaś tego nie uczyni, tw orzą  się, m ian o ­
wicie na  delikatniejszych i do pocenia się skłonniejszych miej­
scach pęcherzyki. Że spocone miejsca ulegają tej dolegliwości 
łatwiej od innych, m ożnaby w ten sposób  wytłomaczyć, iż grzyb 
odnośny „oidium® jak o  modyfikacya grzyba  „pędzlaka* (peni- 
cilliuin) do w ykszta łcen ia  swego potrzebuje kw asu  a po t  właś­
nie, kw aśno  reagu jąc ,  tw orzy tem  sam em  podstaw ę zaw iązku  
kiełkowego.

N a  błonie śluzowej pojawiające się grzyby nie d a d z ą  się 
na  każde cierpienie do pewnej sprowadzić formy, jakko lw iek  
w n iektórych dolegliwościach pewne znachodzą się grzyby. 
G rzyb  np., zwany „oidium albicans,® znajduje się w czasie 
choroby p yska  i racic regularnie w wyższych i niższych w ars t­
w ach błony śluzowej jam y  pyskowej.  Czy to  j e s t  objaw przy­
padkow y, czy też  w zw iązku koniecznym z chorobą s to jący , nie 
je s t  jeszcze rzeczą rozs trzygnię tą .  W  razie pierwszej części 
tej a l te rna tyw y  przyczynia  się według wszelkiego p raw dopodo­
b ieństw a już sam a  choroba do pomyślnego rozwoju grzyba, j a k  
się to w ogóle zdaje nie podlegać wątpliwości,  że udawanie się 
grzybów n a  błonach śluzowych zawisło od wyjątkowego stanu , 
w jak im  się właśnie zna jdu ją  takow e z powodu ilości nagro­
madzonych grzybów. B ądź, j a k  bądź,  ja k o  środek przenoszenia 
choroby m ożna uważad grzyb odnośny, zaw iera jący  w sobie za ­
ród  zarazy ,  a  p raw dopodobnie naw et pierwotne m iasm atyczne 
pow stanie  choroby pochodzi z grzybów.

N a jw ięk szą  część na błonie śluzowej pojawiających się 
grzybów stanowi rdza  lub p leśń ; należą one za tem  do p a so ży -
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tów  roślin. O koliczność  t a  wskazuje pewien związek pomiędzy 
chorobam i roś lin  a n iektórem i chorobam i ludzi i zw ierząt i po­
budza  do b a d a n ia ,  o ile jedna choroba  zależy od drugiej. Ze 
ta k i  związek istnieje, za  tern przem aw iają  już teraz  n iektóre  
spostrzeżenia ,  a  zdaniem mojem tak  często się teraz  po jaw ia­
jące  cierpienie ex an tem atyczne  (wyrzutów naskórnych)  błony 
śluzowej nie je s t  bez związku z częstą  chorobą roślin u p raw ia­
nych. W ie le  okoliczności p rzem awia z a  tem.

S ą  dalej powody do przypuszczenia, że owe szkodliwe 
wpływy, k tó reśm y  d o tąd  nazywali m iasm ą  i t. p., i k tóreśmy 
przywykli przypisyw ać wyziewom ziemi lub innym tego rodzaju 
polegają na  obciążeniu powietrza  grzybami, i że powietrze i j a ­
kość ziemi jedynie o tyle w tem m a ją  udział ,  o ile przyczy­
n ia ją  się swym wpływem do tw orzen ia  się grzybów. Z takiego 
w ychodząc pojęcia rzeczy i m ając  mianowicie n a  względzie, że 
ziemia, wodzie ła tw y  przys tęp  dająca ,  dz iurkow ata  i lóźna sprzyja 
zgniliznie i że pod wpływem wilgoci i c iepła grzyby najlepiej 
się u d a ją ,  można sobie wytłomaczyć rzecz oddaw na z n a n ą ,  że 
t a k  zwane m iasm aty czne  choroby zazwyczaj najpierw pojawiają 
się la tem  w okolicach bagnis tych a potem w dalszem rozsze­
rzaniu się pos tępu ją  wzdłuż brzegów wody. O sady  powietrzne 
s ą  w tak ich  okolicach najznaczniejsze, a  dawniejsze badan ia  
już dowiodły obecności grzybów, ro zk łada jących  się w pobliżu 
bagien. P rzez gmin t a k  nazw ane „mgły śm ierdzące," uważane 
jak o  poprzedniczki chorób, nie s ą  ty lko  wynikiem przesądu, 
albowiem je s t  rzeczą pewną, że po tak ich  mgłach nas tęp u ją  
zwykle z grzybów pochodzące choroby roślin. T utaj należy z a ­
znaczyć, że skoro m iodunka  spad ła ,  a  deszcz j ą  nas tępnie  z roś­
lin sp lók a ł  i do stawów, gdzie bydło pojono, wraz z wodą za ­
brał ,  p o jaw ia ły  się zawsze pomiędzy bydłem choroby a często­
kroć  naw et ryby w yzdychały w tych  s taw ach . Z n a n y  j e s t  
d a l e j  p o w  s z e c h n i e  s k u t e k  s z k o d l i  w y  z a n i e c z y s z c z e ­
n i a  w o d y  p r z e z  g n i j ą c e  m a t e r y e  o r g a n i c z n e  (rośliny), 
z a t e m  p r z e z  u t w o r y  g r z y b o w e  w m o c z a r n i a c h  l nu ,  
dla czego oddaw na już władze policyjne nad  tem  czuwają, aby  
z ły m , w ynikającym  z tąd  sku tkom  zapobiedz. R y b y  zd y ch a ją  
w kró tce  w ta k  zanieczyszczonej wodzie a  naw et i w wodach, 
d o k ą d  ta k o w a  spływa. Zwierzęta, k tó re ,  j a k  n. p. psy od po­
low an ia ,  z wielkiego pragnienia  zmuszone s ą  uapić  się wody 
w m oczam i ln u ,  z a p a d a ją  zwykle śmiertelnie. U  psa, k tó ry  
w k i lk a  godzin po napiciu się tak ie j  wody zdechł, znalazłem 
n a  mocno zapalonej błonie śluzowej pyska  i ż o łą d k a  m asę grzybów 
podobnych do tych, k tó re  się znajdowały w moczam i, a  i w ciem­
nej k rw i znajdywały się c ia łka  do tworow grzybowych podobne.

Jeżeli z jednej s t rony  przypuścić można, że w tak ich  r a ­
zach śmierć nag ła  j e s t  sku tk iem  za truc ia  krwi, to  w szakże z d ru­
giej st rony  zachodzi poprzednio mocne cierpienie błony śluzowej, 
po łączone z zapaleniem  i kończące się zazwyczaj również śm ier­
cią. J a k o  sku tek  tychsam ych  przyczyn zaliczyć należy ów sm utny 
przypadek ,  g d z i e  z 4 0  d z i e c i ,  k t ó r e  s i ę  n a p i ł y  z m o ­
c z a m i  l n u ,  t y l k o  3 o d  ś m i e r c i  o c a l o n o ;  r e s z t a  
u m a r ł a  w 5 d n i a c h  j a k o b y  n a  m o c n e ’ z a p a l e n i e  g a r ­
d ł a .  W id z ia łe m ,  j a k  owce, k tó re  piły wodę ze s taw u ,  gdzie 
len przed 6 tygodniami był moczony, mimo tego jeszcze zacho­
row ały  śmiertelnie. G ęs i  chorują również i zdychają  po nap i­
ciu się wody z moczam i, a nieraz rozpowszechni się z powodu 
tego powszechna zaraza .

(Ciąg dalszy n a stą p i)

Znaczenie siarczanu magnezyi (soli gorz­
kiej) jako nawozu.

F a b r y k a  sztucznych wód m inera lnych  D r. Struvego w K r ó ­
lewcu poleca roln ikom na sprzedaż  siarczan magnezyi czyli sól 
gorzką  cen tna r  po 6  srg. Z achodzi a toli p y tan ie ,  czy sól ta  
w ogóle p rz y d a tn a  je s t  n a  nawóz a  jeżeli ta k  jes t ,  czy cena 
odpow iada wartości.

W a ż n ą  tę  k w es ty ą  podją ł  P .  Prof. D r. v. d. G oltz  i ro­
zebra ł  j ą  w sposób  n as tęp u jąc y :

Siarczan  magnezyi sk łada  się z 51,2 %  wody (k ry s ta l i ­
cznej), 32,1 %  kw asu  siarkowego i 16,7 %  magnezyi.  O s ta tn ie  
dwie materye na leżą  do n iezbędnych pok arm ów  roślin; m iano­
wicie zaw iera ją  m ag n ezyą ,  w stosunkow o znacznej ilości, n a ­
siona w gospodarstw ie uprawiane, j a k o  to  z ia rna  zbożowe, s t r ą c z ­
kowe i t.  d. Ale najw iększa część ró l  naszych zaw iera  do­
syć magnezyi i kw asu siarkowego, aby  przy zw ykłym  sposobie 
uży tko w an ia  ziemi zaspokoić  potrzeby roślin. Pomimo to o k a ­
zał się nawóz z m ag n e z y i , mianowicie z s ia rczanu  magnezyi, 
przy wielokrotnych p róbach  bardzo skutecznym  na rolach n a ­
szych. Szczególnie sk u tk o w a ła  sól t a  gorzka  bardzo wyraźnie 
na  koniczynę, k tó re j  w y datek  by ł lepszym, niż z miejsc gipso­
wanych, podczas gdy t a k  so lą  gorzką , j a k  gipsem zasilone pola 
koniczynne zawsze znacznie się wyróżniały od pól nie naw ie­
zionych  wcale. S iarczan  magnezyi je s t  w ogóle równie co do 
sk ładu ,  ja k  co do s k u tk u ,  k tó ry  na ro lą  wywiera, bardzo  po­
dobny do gipsu czyli s iarczanu w apna. O b adw a  sk u tk u ją  za ­
pewne mniej przez to ,  że w prost  żyw ią rośliny, j a k  że raczej 
w roli się znajdujące m aterye  pożywne w praw ia ją  w s ta n  dla 
roślin przyswajalny. Skuteczność ich objawia się przedewszyst-  
kiem bujniejszym rozwojem liści, łodyg i korzeni, i to miano­
wicie u roślin m oty lkow atych  (koniczyn i s t rączkow ych .)

Czy soli gorzkiej w iększą  sku teczność  nawozową p rzyp i­
sać  należy, niż  gipsowi, nie  je s t  do dziś dnia jeszcze n a  pewne 
stwierdzonem. D o tą d  zwracano n a  pierwszą o wiele mniej uwagi, 
j a k  n a  g ips ,  ponieważ zby t w ysoka  cena  soli gorzkiej nie do ­
zw a la ła  używania je j  na  nawóz. M ożnaby  atoli z ogólnych przyczyn 
n a  pew ne przyjąć, że soli gorzkiej przynajmniej tak iesam o n a ­
leży się znaczen ie ,  j a k  g ipsowi, i że kw es ty a  większej pożyte­
czności jednego lub drugiego c iała  li od s tosunku ceny zawisła.

Jeżeli siarczan magnezyi m a  niezaprzeczoną w artość  jako  
nawóz, to  tem  większe przypisać mu trzeba  znaczenie przy za­
stosow aniu  go do konserwowania gnoju stajennego. S k u tk u je  
on i w tym względzie tak sam o ,  ja k  gips, opóźnia jąc  rozk ład  
jego i w iążąc rozw ija jący  się zeń amoniak. Z bawienny wpływ 
gipsu na  zachowanie  mierzwy jes t  t a k  znany  i doświadczony, 
że nie m a  już o nim co mów ić; aleć siarczan magnezyi dz ia ła  
w tym  względzie spieszniej i energiczniej, co pochodzi z powodu 
ła twej rozpuszczalności jego w wodzie, podczas gdy gips t r u ­
dno i w małej ilości w wodzie się rozpuszcza. P rzez  to  rów no­
waży się najzupełniej stosunkow y b rak  kw asu  siarkowego w raa- 
gnezyi, k tórego t a  o ' /3 część mniej od gipsu zaw ie ra ,  k tó ry  
go 46,5 %  posiada.

N ie  podlega zatem wątpliwości, że siarczan magnezyi m a  
dla ro ln ika  przynajmniej t ę s a m ą ,  co gips, wartość uży tkow ą,

! a w miejscach  od składów gipsu odległych, gdzie takow y do 
I 15 srg. za  centnar dochodzi,  uważać należy cenę s iarczanu
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m a g n e z y i  po  6  srg. z a  c e n t n a r  z a  p r z y s t ę p n ą  i s t o s u n k o w o  n i z k ą .  
W  s ta n ie ,  w j a k i m  w chodzi  w h a n d e l ,  z a w ie r a  on  op rócz  g łó w ­
n y c h  czę śc i  s k ł a d o w y c h  j e s z c z e  6  do  7 %  in n y c h  m a te ry i ,  m a  
z a t e m  d l a  ce lów  g o sp o d a rc z y c h  m n ie j -w ięc e j  t ę s a m ą  w a r to ść ,  
co só l  c z y s ta .

D l a  te g o  to  u w a ż a ć  t r z e b a  s ia r c z a n  m a g n e zy i  z a  p o lece ­
n ia  g o d n y  d l a  ro ln ik ó w ,  m ia n o w ic ie  do  p o s y p y w a n i a  gno ju  s t a ­
jen n e g o .  W  t y m  celu  w y s ta rc z y  1 do  I V 2  f u n t a  dz ienn ie  na  
b y d lę  w y ro s łe ,  co uczyni  na  ro k  ok o ło  4  do 5  c en t . ,  z a ró w n o  
czy  s ię  o b o ry  lu b  s t a j n i e ,  czy  t e ż  gno jow nie  s o l ą  g o r z k ą  p o ­
sy p u je .  M a ł y  t e n  n a  to  w y d a t e k  w ró c i  s ię  z  l ic h w ą  w z w ię k ­
s z o n e j  w a r to śc i  m ie rzw y .  M n ie js ze  ilości nie p o z o s t a n ą  w p ra w ­
dzie  b e z  s k u t k u ,  lecz n ie  z w i ą ż ą  z u p e łn ie  u la tn ia ją c e g o  się  
a m o n ia k u .

W  in te re s ie  ro ln ic tw a  w y p a d a ło b y  w ró ż n y ch  m ie jscach  
ro b ić  d o św ia d c ze n ia  z s o l ą  g o rz k ą ,  m ian o w ic ie  n a  k o n ic z y n a c h ,  
p ło d a c h  s t r ą c z k o w y c h  i p a s t w i s k a c h .  Z a l e c a  s ię  m ie sz an ie  je j  
z r ó w n ą  i lo śc ią  z iem i p u lch n e j  i p o sy p y w a n ie  t ą  m ie sz a n in ą  
m ło d y c h  rośl in  czy li  r a cz e j  now o  z ie len ie ją c y c h  się  pól.  N a  
p ło d y  s t r ą c z k o w e  w y s ta rc z y  V2 do  %  c en t . ,  n a  k o n ic z y n y  i 
p a s t w i s k a  1 do 1 ' / 2 c en t .  s i a r c z a n u  m a g n e z y i  n a  m orgę.

A. L .

C zerw iec czyli koszeni la polska.

N a s z a  k o s z e n i l a , nie  u s t ę p u ją c a  pod  w zględem  p iękności  
k o lo ru  w n iczem  a m e r y k a ń s k i e j ,  różn i  s ię  ty lk o  od  niej  z n a c z n ą  
i lo ś c ią  t ł u s z c z u , k t ó r y  n ie  d o z w a la  b ez  p o p rz e d n ic h  p rz y g o to ­
w a ń  n a  p ro sz e k  j ą  p rz e ro b ić ;  n a d to  t łu s zc z  te n  p rz y cz y n ia  s ię  

z n a c z n ie  do  w ię k sz e j  wagi  n a sz e j  koszen il i ,  n a d a j ą c  z a r a z e m  
g o to w e j  ju ż  fa rb ie  w oń  n iep rz y je m n ą .

J u ż  w X V t e m  s tu lec iu  p o z n a ła  P o l s k a  z a l e ty  t eg o  o w a d u ,  
g d y ,  o b sz e rn y  i z y sk o w n y  p r o w a d z ą c  n im  h a n d e l ,  n a  c a ł ą  n iem a l  
E u r o p ę  d o s t a r c z a ł a  f a rb y  p u rp u ro w e j ,  a  szczególn ie j  W i e l k o ­
p o l s k a  z e  s p r z e d a ż y  t eg o  p rz ed m io tu  do  G e n u y  z n a c z n e  d o c h o d y  
c ią g n ę ła .

D o p ie r o  w X V I I t y m  w ieku ,  gdy  a m e r y k a ń s k a  k o szen ila ,  
p r z e w y ż s z a ją c a  n a s z ę  ł a t w o ś c i ą  p rz y g o to w a n ia  f a rb n ik a ,  p o k a ­
z a w s z y  s ię  n a  t a r g a c h  m ia s t  e u ro p e jsk ich ,  w y w o ła ła  s i ln ą  kon-  
k u r e n c y ą ,  n a s z  p o lsk i  cze rw iec  z p o w o d u  ó w czesne j  n ieu m ie ję t ­
nośc i  s z tu cz n eg o  o d d z ie la n ia  t łu s z c z u  c o ra z  m nie j  ż ą d a n y m  b v ł  
w h a n d lu ,  d l a  czego h o d o w a n ie  j eg o  z u p e łn ie  w k r a ju  n a sz y m  
z a rz u c o n o ,  lecz d l a  czegożby  o b e c n ie ,  w w ie k u  w y n a la z k ó w  i 
p rz e m y s łu ,  gdy  c h e m ia  n a  po lu  w iadom ośc i  i z a s to s o w a n ia  t a k  
d a le k o  p o s t ą p i ł a ,  że w a d y  n a sz e j  koszen il i  m o g ły b y  zupełn ie  b y ć  
u su n ię te ,  o w a d  ten  t a k  w ła śc iw y  roli,  a  j e j  s a m e j ,  a n i  ż ad n e j  
z  u ż y te cz n y c h  roś l in  n a  niej  r o s n ą c y c h  n ieszk o d l iw y ,  nie m ia łb y  
n a d a l  b y ć  h o d o w a n y ,  a b y  p o w ię k sz y ć  b o g a c tw o  k r a ju  a  w sz c ze ­
gó ln o śc i  s t a ć  s ię  ob fi tem  ź ró d łe m  d o c h o d u  g o s p o d a r s tw  n a sz y ch !?

K o s z e n i la  czyli  t a k  z w a n y  cze rw iec  p o lsk i  (coccus  p o lo -  
n ic u s ) ,  n a l e ż ą c a  do r o d z a ju  o w a d ó w  p ó ł s k r z y d ły c h  ( h e m i p t e r a ) ,  
ż y je  n a  ro z m a i ty c h  ro ś l in ac h ,  np .  n a  cze rw cu  p o sp o l i ty m  (sc le-  
r a n th u s  p e r e n n i s ) , n a  k t ó r y m  z w y k le  na j l iczn ie j  s ię  z n a jd u je ,  
d a le j  n a  cze rw cu  ro czn y m  ( s c le r a n th u s  a n n u u s) ,  j a s t r z ę b c u  p o -  
j e d y ń c z y m ,  (h ie ra c iu m  p ilosel la) ,  m ą c z n ic y  g a rb a r sk ie j ,  ( a r b a t u s  
u v a - u r s i ) ,  s r e b r n ik u  w iosennym  i r o z e s ła n y m  (p o len t i l ia  v e r n a

| i p o le n t i l i a  r e p ta n s ) ,  n a k o n ie c  n a  k o r z o n k a c h  rd e s tu  (p o ly g o n u m  
| minus.)

R o ś l i n a  cze rw cem  p o s p o l i ty m ,  in acze j  t r w a ły m  z w a n a  
( s c le ra n th u s  p e r e n u i s ) ,  m a  ło d y ż k i  sze ść  ca l i  d ługie ,  k ie l ich  pię- 
c iodz ie lny ,  t r w a ły ,  bez  k o ro n y ,  z ia r n k o  n a k s z t a ł t  o rz e c h a  k ie l i ­
c h em  t r w a ły m  o to c z o n e ,  b ę d ą c e  j e j  o w o c e m ;  czerw iec  roczny ,  
( s c l e r a n th u s  a n n u u s )  o d ró ż n ia  się  ty lk o  od  p o p rzed n ieg o  ło d y ż ­
k a m i  k r ó t s z e m i ;  o b a d w a  n a le ż ą  p o d łu g  k lasy f ik a cy i  L in n e u s z a  
do g ro m a d y  d z ie s ięc io -p ręc ik o w e j ,  r z ę d u  d w u s łu p k o w e g o ;  t r a f i a ją  
s ię  b a rd z o  częs to  n a  p a g ó r k a c h  p ia s z c z y s ty c h  dz ik o  r o s n ą c e  od 

i  c ze rw c a  do p a ź d z ie r n ik a ;  n a s ien ie  ich z b ie ra  się  w lipcu i s i e r p ­
niu, su szy  n a  s ło ń cu ,  n a s t ę p n ie  s ie je  s ię  p o d łu g  p o d a n e g o  niżej 
sp o so b u .  K o r z o n k i  o b u d w ó c h  s łu ż ą  ko szen il i  z a  pożywienie.

J a s t r z ę b i e c ,  (h ie ra c iu m  p i lose l la ,)  n a  w iosnę  w y p u szc za  
z k o rzen i  wiele  liści, c zo łg a ją cy c h  s ię  po z iem i,  z k t ó r y c h  wy­
r a s t a  j e d e n  lub  k i lk a  p r ę tó w ;  k w i a t  m a  ż ó ł ty ,  d ro b n y ,  a  l iście  
p o d łu g o w a te ,  p i e r z a s t e ;  k w i tn ie  od  c z e r w c a  do  s ie rp n ia .

N a s i e n ie  z j a s t r z ę b c a  z b ie r a  s ię  o s t ro żn ie ,  gdyż s i ln ie jsze  
po ru sz en ie  g a łą z k i  w y sy p y w a n ie  s ię  go z k ie l i c h a  pow o d u je ,  
n a j le p ie j  w ięc  r ę k a m i  zb ie rać ,  u ż y w a ją c  do  t e j  o p e ra c y i  dz ieci ,

| o p a t r z o n y c h  w p ł a c h ty  lub w f a r tu c h y  p łó c ie n n e ,  u  p a s a  z a w ią ­
zan e ,  k tó re ,  p o s u w a ją c  się  n a p r z ó d ,  j e d n ą  r ę k ą  p o ru s z a ją  g a łą z k i  
a  d r u g ą  w n a d s t a w io n ą  p ł a c h tę  n a s ien ie  z b ie ra ją .

S ą  to  dwie  roś l iny ,  k t ó r e  b ez  w ie lk ich  s t a r a ń  z a s ia n e  n a  
z iem i n a sz e j  r o s n ą ,  b y le b y  z b y t  m o k r ą  nie b y ła .  N a j s to s o w n ie j ­
s z ą  p o d  nie j e s t  d o b rz e  n a w ie z io n a  z ie m ia  o w s ia n a ,  g d y  z c h w a ­
s tó w  przez  p o d w ó jn ą  o r k ę  i b r o n o w a n ie  d o s ta te c z n ie  s ię  w y ­
czyści .  W  k o ń c u  l ipca  n a s ien ie  t y c h  roś l in  z m ie s z a n e  w s t o ­
s u n k u :  c ze rw ca  t r z y  części  do  j e d n e j  j a s t r z ę b c a ,  s ie je  s ię  n a  
św ieżo zo ran e j  z iemi,  k t ó r ą  p o z o s ta w ia  s ię  w sp o k o ju  do  w iosny.

W  po łow ie  cze rw ca ,  m a ją c  już  g o to w ą  p la n t a c y ą ,  n a z b ie ­

ra ć  na leży  p o c z w a r e k  o w a d u ,  (o  k tó ry c h  n iżej b ę d z ie , )  z k o ­

rz o n k ó w  d z ik o  r o s n ą c y z h  rośl in  a ro z sy p a w sz y  pod  n a jb u jn ie j -  

szem i k r z a c z k a m i ,  z w ie rzchu  p i a s k ie m  lek k o  p r z y s y p a ć ,  a  od ­
t ą d  z p o c z w a rk i  w ylęg ły  o w ad  w z iem ię  s ię  z a g rz e b ie  i n a  nowo 
za ło żo n e j  p l a n t a c y i  c o ra z  więce j  ro z m n a ż a ć  s ię  b ędzie .

Z b ió r  koszen il i  nie j e s t  ł a tw y ,  co pew n o  n ie  m a ł ą  by ło  
p rz y c z y n ą  z a n i e d b a n i a  j e j  h o d o w a n ia .  N a jw łaśc iw ie j  j e s t  z b ie ­
r a ć  j ą  z a  p o m o c ą  m ałego  p łu żk a ,  k tó r y m  się  w y o ru je  p as  z iem i 
w p l a n ta c y i ,  z o s t a w ia ją c  t a k i e j s a m e j  s z e ro k o śc i  n i e tk n ię ty  p as ,  

o b o k  tego  z n o w u  s ię  orze  p a s  z iem i  i t .  d.  N a  w y o ra n y m  p a ­
sie  z ie m i  z b ie r a j ą  s ię  o s t ro żn ie  o w a d y  i p o c zw a rk i ,  po d o k o ń ­
czen iu  czego o b s ie w a  s ię  go n as ien iem  rz ec zo n e j  roś l iny ,  a  o w a d  
do c za su  p rzy sz łe g o  zb io ru  s a m ,  bez  w sp ó łu d z ia łu  lu d zk ie j  p ra cy  
ro z m n o ż y w sz y  s ię  obficie, n a  te n  świeżo w y o ra n y  p a s  p l a n t a c y i  
się  p rzen ies ie  i o b s ią d z ie  k o rz o n k i  ro sn ą c e j  n a  niej  ro ś l in y .  
T a k i m  sp o s o b e m  z a p e w n ia m y  so b ie  co ro cz n y  z b ió r  o w a d u ,  nie 
p o t r z e b u ją c  ro k  roczn ie  now ej p l a n t a c y i  z a p r o w a d z a ć ,  lecz ty lk o  
p o ło w ę  je j  o d n aw iać .

P o d c z a s  c iep łe j  i wczesne j  w io sn y  p o c zw a rk i  k o sz e n i l i  już  
w m a ju  z n a le ź ć  m o żn a ,  c z e p ia ją  s ię  one  k o r z o n k ó w  ro ś l in y ,  n a j ­
w ięcej  n a  cal  g łęb o k o śc i  w z ie m i  b ę d ą c e j .  Z  p o c z ą tk u  s ą  to  
d r o b n e  z i a r n k a ,  w ie lkośc i  m a k u ,  k o lo ru  cze rw o n e g o ;  z n a jd u je  
s ię  je  po  k i lk a  ra z e m  do k o rz o n k ó w  rośl iny  p o p r z y c z e p ia n y c h ;  
w cze rw cu ,  p o d ró s łsz y ,  k o lo r  cze rw o n y  n a  b ł ę k i tn y  z m ie n ia ją  
i c o ra z  to  w w ięk sze j  ilości m o żn a  j e  z n a jd y w a ć  już n a w e t  n a  
g a ł ą z k a c h  rośl iny .  I lo ść  z n a jd o w a n y c h  p o d  j e d n y m  k r z a k i e m  
c ze rw có w  b a r d z o  j e s t  od  s t a n u  żyznośc i  z iem i z a le ż n ą ,  m oże  

n a  u p ra w n e j  z iemi l iczbę 1 0 0  p rzew yższyć ,  gdy  p rzec iw n ie  p o d
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krzakiem dziko rosnącej rośliny nie więcej, jak  10— 20 po- 
czwarek zualeść można.

Poczw arka tak a , doszedłszy do dojrzałości, pęka a pęka­
jąc  wydziela z siebie okrągłą pupkę, k tó ra  w parę dni potem
zm ienia się w owad brunatno-czerwonawego koloru. Sam ica od­
znacza się większym w zrostem , samiec bialemi skrzydełkam i; 
tych ostatnich w stosunku do samic rodzi się tak  mało, iż jeden 
na 2 00— 500 samiczek przypada; życie jego trw a nie dłużej nad 
tydzień, przez ten czas jednak k ró tk i kilkaset samic zapłodnić 
może. Życie samiczek je st dłuższe, po trzech tygodniach s ta ją  
się nieruchome, bielejąc po wierzchu, na jesień zagrzebują się
w ziem ię, gdzie pozostają przez ca łą  zimę. W  maju w m iej­
sce zeszłorocznej samicy znaleźć tylko można b ia łą  bryłkę, 
z k tórej się 100— 200 liszek koloru bladoróżowego wykłówa; 
liszki te tak  są male, iż z początku trudno je  golem spostrzedz 
ok iem ; w tydzień po wylężeniu zagrzebując się przy roślinie 
w ziem ię, czepiają się korzonków a napiwszy się soku z nich, 
pęcznieją i, z podłużnego przybierając k sz ta łt okrągły, dochodzą 
do wielkości ziarnka maku. T akie je s t przeobrażenie się tego 
owadu.

Zbiór owadu koszenili z jednej stopy kw adratowej ziemi, 
średnio licząc, wyniesie sztuk 64, na pręcie więc kwadratowym , 
zawierającym  225 stóp, zebrać można owadu 20,800, co wynosi 
około 17 łótów , ilość ta  jednak po ususzeniu zredukuje się do 
4ej części powyższej wagi. F un t polskiej koszenili przed 1830 
r. płacono od 15— 25 złp. Obecnie wnosić można, że cena jej 
byłaby wyższą, a wtedy nie m ałą cząstką dochodu krajowego 
mogłaby się stać  hodowla takowej, te rabardziej, iż plantacye, 
w tym celu założone na lichej nawet ro li, nie wymagają zbyt 
wielkich około siebie starań , prócz zbioru, któremu poświęcić 
trochę pracy i zabiegów trzeba.

Sposób otrzym ywania farby nie jest gospodarza rzeczą, 
lecz tab ry k  i spekulantów, którzy, kupując tow ar na wagę, chcą 
mieć go wysuszony. N ajpraktyczniejszy więc sposób suszenia 
koszenili je s t następujący: Zebrane poczwarki i owady miesza 
się z wapnem w stosunku, ja k  2 : 1 ,  i wodą nalane kilka go­
dzin w spoczynku pozostawia, po upływie których wapno na 
spód opadnie, owad na niem osiędzie, a tłustość na wierzch 
wody w ystąp i; po zlaniu wody zebrany owad w piecu się su ­
szy, w czem tylko tę  trzeba ostrożność zachować, aby piec nie 
byl za gorący, gdyż farba przez to być może w następstwie 
uszkodzoną, lub za zimny, gdyż wtedy, nie wyschnąwszy dosta­
tecznie, w krótkim  czasie uledz może zepsuciu.

Z. Rościszewski.
 — ^ --------

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w Syberyi

opisał
A l b i n  K o h n .

(Dalszy ciąg.)

I .

Człow iek w Syberyi i jego socyalne położenie.
W ysokiej urodzajności ziem ia, —  nazwana przezemnie 

w „Rolniku Polskim®*) w arsztatem , na którym  rolnik produkuje

*) R olnik  Polski przez Zygm unta Gawareckiego i A lbina K ohna. 
W arszaw a, nakładem  A. Dzwonkowskiego, dwa tom y; wydanie w yczerpnięte.

chleb, mięso, wełnę i skóry, a zatem  najpierwsze potrzeby ży­
cia, —  sam a z siebie mało co produkuje, a przynajmniej jej 
produkcya w rachubę wchodzić nie może bez człowieka, który 
swą pracą dopiero nadaje jej wartość i dla tego, rzekłbym , —  
może nie ze wszystkiem zgodnie z ekonom istam i, — że praca 
ludzka stanow i bogactwo, a nie ziemia, jako sam z siebie m ar­
twy w arsztat.

W a rsz ta t syberyjskiego m ieszkańca w poprzedzającym ar­
tykule w bardzo ogólnych tylko zeszkicowałem zarysach , słu­
szną zatem  je s t rzeczą, że, zanim do opisania produkcyi i spo­
sobów do niej zastosowanych się zabiorę, o człowieku pomówię, 
który o b e c n i e  rządzi tym warsztatem , chociażby było bardzo 
ciekawą rzeczą poznać tego, który przed rosyjskim m ieszkań­
cem i przed plemionami tatarskiego i mongolskiego pochodze­
nia zajmował się tu ta j, —  a jak się zdaje, bardzo intelligentnie, 
— produkcyą rolniczą.

W iejska, ja k  zapewne i m iejska ludność Syberyi po więk­
szej części pochodzi od zesłanych w tę  stronę przestępców, cho­
ciaż nieomal każdy się chwali, że jego przodkowie dobrowolnie 
emigrowali z R osyi i w te j stronie osiedli, że zatem  pochodzi 
od przesiedleńca. Dawne zaś stosunki włościańskie w Rosyi 
wcale nie były tego rodzaju, aby mogły wydawać chłopa intel- 
ligentnego i pilnego: poddaństwo było źródłem głupoty i le­
nistwa.

W czasie moich podróży po Europie przez obserwacye 
doszedłem do tego przekonania, że im dalej ku wschodowi, tern 
leniwszy robotnik, i te moje spostrzeżenia niejako znalazłem 
potwierdzone zdaniem profesora J o h n e s a ,  który powiada, że 
jeden robotnik z M iddlessex tyle robi, ile trzech rosyjskich 
robotników, świeży zaś z Rosyi do Syberyi przybyły robot­
n ik , byleby nie był zesłany do ciężkich robót, przynajmniej 
jeszcze raz tyle robi, ile w Syberyi zrodzony robotnik; jest to 
największy lazzaroni wiejskiej ludności całego może św iata.

W izbie syberyjskiego domu stoi wielki piec, naksz ta łt 
piekarskiego, k tóry  zawsze więcej, niż czw artą jej część zajmuje. 
Obok niego i w równej z nim wysokości je s t urządzona pry­
cza —  p a ł  a t  je , — zajm ująca znów więcej, niżeli czw artą część 
izby. N a tym piecu i na tej pryczy syberjak większą część 
życia swego przepędza i tylko z nich schodzi, kiedy już gwałt, 
kiedy już nie ma kogo posłać za siebie.

Szczegóły, ndawadniające niesłychane lenistwo syberyj­
skiego robotnika, tak  męzkiego, jak  również i żeńskiego, póź­
niej podam, gdy już o gałęziach gospodarstwa mówić będę; tu 
tylko pokrótce chcę pokazać przyczyny, które podług mnie zro­
dziły to lenistwo.

J a k  wyżej powiedziałem, jest syberyak rosyjskiego po­
chodzenia, a w Rosyi do niedawnego czasu chłop był własno­
ścią ziemskiego obywatela —  b a r i n a .  Ten to poddany chłop 
miał za pracę dla właściciela wykonaną pewną przestrzeń roli 
na swoje i swej familii utrzym anie. Rozumie się jednak , że 
jak  onsam osobiście i jego familia, tak  i m ajątek byl włas­
nością dziedzica, i jeśli się s ta ra ł o polepszenie swego bytu, to 
również i o to się sta ra ł, ażeby jego dobry byt mniej był wi­
dziany, mniej rażący , mniej pobudzający chciwość, a zatem  aby 
jego środki były ukry te , co najlepiej da się uczynić, jeśli one 
znajdują się w brzęczącój monecie w kufrze lub kieszeni. Nie 
robię ja  bynajmniej obywatelom Rosyi zarzutu, żeby oni często 
robili użytek ze swego p raw a ; powiem nawet, że ani o jednym 
nie słyszałem  wypadku, w którym by obywatel ze swego



378

p raw a  k o rz y s ta ł ;  a le  prawo exystowało , ty lko  człowiek u p ra ­
wniony byl lepszym, niż samo prawo.

S ku tk iem  tego prawnego położenia ch lopaby lo ,  że, — zanied­
b u jąc  rolą, k tó r ą  obywatel każdego czasu mógł odebrać, da jąc  
inną ,  —  szuka ł daleko od domu pracy, za  k tó r ą  mógł mieć go­
tó w k ę ;  z tą d  to  zawięzywały się t o w a r z y s t w a  r o b o t n i k ó w ,  
t a k  zwane a r t e l e ,  k tó re  P a n  Tęgoborsk i w swem d z ie le : „ E tu -  
des sur  les forces productives de la Russie®, uważa za z n a k  
w r o d z o n e j  r o s y j s k i e m u  n a r o d o w i  s k ł o n n o ś c i  d o  a s o -  
c y a c y i .  Mnie rzeczy te  zupełnie inaczej się w y d a ją :  związki 
a rte lne  były  ty lko ucieczką od ro bó t  domowych, k tó re  pozo­
s taw iano  kobietom , dzieciom i s tarcom . Z an iedbano  ro lą ,  k tó r a  
nie by ła  własnością ,  a s ta ran o  się o to, co było i je s t  ła twóm 
do ukrycia  mieniem.

Około domowego gospodars tw a  byle j a k  chodzono, i tu 
młode pokolenie przyw ykło  do powolnej roboty, na  pańskiem  
polu przyzw yczajając się do lenistwa, bo, j a k  wiemy wszyscy z włas­
nego doświadczenia, pańszczyźniane  prace i roboty  za  dz ienną  za­
p ła tę  zawsze leniwo się w ykonywają , mimo wszelkiego dozo­
ro w an ia  robo tn ika .  P on iew aż  zaś w R osy i nie najlepszy, a z a ­
pewne najgorszy je s t  robotn ik , czy on dobrowolnie emigrował, czy 
też  by ł wysłany, ła tw o sobie wystawić można, że przyw ary  ro­
b o tn ik a  metropolii w S ybery i n a  najwyższym s topniu  rozwinię­
cia się znajdują .

M imochodem tu ty lko  n adm ien iam , że d o tą d  w Syberyi 
nie m a  a r te lnych  ro b ó t ;  że tu ta j  nie v/idać tych tysięcy rob o t­
ników, połączonych w jeden  związek a r t e l n y ,  chociażby się, być 
m oże ,  więcej, niżeli w E u ro p ie  wspólnemi siłami zrobić mogło, 
bo tu  leżą jeszcze w z iem i niesłychane sk a rb y ,  oczekujące tylko 
pilnej ręki ludzkiej,  ażeby się s tać  bogac tw em .*)  Lecz  nie wi­
dzimy, żeby człowiek w S ybery i zabie ra ł się do w ydobywania  
tych ska rbó w  i do p rzerob ien ia  ich w bogactwa, nie widzimy 
wrodzonego ducha asocyacyi.

P rzy czyn ą  b ra k u  tego ducha  je d n a k  nie j e s t  człowiek tu -  
ta jszy ;  leży ona raczej w w arunkach  jego społecznego bytu- 
J a k  w europejskiej Rosyi,  t a k  i w Sybery i j e d n o s t k a  nie 
j e s t  właścicielem ziemi, lecz je s t  nim g m i n a  w i e j s k a .

D o niej należy pew na przes trzeń lasu, pola, ł ą k  i p a s tw i­
s k a ;  to  ostatn ie ,  którego rozległość częstokroć więcej, niżeli k w a­
d ra to w ą  milę wynosi, je s t  w S ybery i zawsze blizko wsi, o to­
czone całe płotem (p a sk o ty n ą ) .  K ażda  familia w czasie ta k  j 
zwanej rewizyi czyli spisu ludności dostaje  pew ną przestrzeń 
roli na k a ż d ą  m ęsk ą  duszę i pos iada  tę  p rzes trzeń  la t  10— 15, 
t. j. do nowej rewizyi, bez względu n a  to, czy uprawniony 
umarł,  czy nie. Rozumie się, że ciężary i obow iązki za tę  du­
szę przez ten czas odbyw ać się m uszą  bezwzględnie. Ł ą k i  każ­
dego roku  się dzielą. T a k i  jest porządek  we wschodniej S y ­
beryi czyli w Jenise jskie j i I rk u tsk ie j  gubernii;  w zachodniej 
zaś Sybery i ,  t.  j. w T obo lsk ie j  i Tom sk ie j  gubernii ro la  po naj­
większej części jeszcze je s t  wolna, i każdy  może b rać  je j ,  ile

*) Z w racam  tu  uw ag ę  C zy te ln ik a  n a  m o je  po jęcie  o b o g ac tw ie . P o - 
d łu g  M illa  i iu n y c h  ekon o m istó w  b o g a c t w e m  je s t  w szystko , co u ła tw ia  
p o z y sk an ie  b o g a c t w a ,  co j e s t  defin icyą słow a słow em , k tó re  m a być zdefi­
n iow ane. T ęgoborsk i zaś m ó w i: les p eu p les  s ’e n ric h e n t p a r  1’a g ric u ltu re  
o u  p a r  le  co m m erce  oil p a r  1’in d u s trie , c zy li d a je  ty lk o  g e n e ty cz n ą  defiu i- 
cy ą  bo g ac tw a . J a b y m  n azw a ł b o g a c t w e m  k a ż d ą  r z e c z ,  u ż y t e c z n ą  
c z ł o w i e k o w i  d o  d o p i ę c i a  l u d z k i c h  c e l ó w ,  a  r z e c z  l e ż ą c ą  
b e z  u ż y t k u  s k a r b e m  t y l k o .  S k ąp y  n ie  je-.t b o g a ty , a p o s iad a  ty lk o  
sk arb y . P raco w ity  i s k rz ę tn y  człow iek  n aw et bez fu n d u sz u  je s t  b o g a ty .

mu się po doba  i gdzie j ą  znajdzie n ieza ję tą  już pod uprawę. 
D o sy ć  j e s t ,  że poprzedzający  w uprawie gospodarz trzy  la ta  
ziemię pozostawił bez użytku, żeby każdem u do niej dać  p raw o ;  
ł ą k ę  zaś  w tych okolicach bierz, gdzie się p o d o ba ;  gdzie za ­
cząłeś kosić, tam  tw oja  łąk a .  W  całej Syberyi m a  zatem  czło­
wiek u n  a m b a r a s  d e  r i c h e s s e .

K a ż d y  ła tw o pojmie, że ten  s tosunek  własności ziemskiej 
wcale nie sprzy ja  kulturze ziemi a  raczej je s t  g łów ną w niej 
przeszkodą. I  rzeczywiście widzimy, że niety lko d o tąd  n ik t  nie 
pomyślał o wyższej ku ltu rze  ziemi, że d o tąd  naw et nigdzie rowu 
nie wykopano, ale n a d to ,  d o tąd  n ik t  pola  nie nawozi*), a  n a ­
wóz wrzuca się w rzeki i jezior?, aby  go się pozbyć, co jes t  
w B arab iń sk im  stepie przyczyną psucia  się w od y ;  a gdzie nawozu 

j  nie można z a to p ić ,  tam  go p a lą  blisko wsi.
P a n  baron H a x th a u se n ,  k tórem u w jego dziele: „Studien 

fiber die innere V erfassung, insbesondere des Y o lks lebens  u. s. w. 
inR uss land® , zależało na  tem , aby  udowodnić, że s tosunek  czło­
w ieka do gminy j e s t  doskonały , powiada, że chłop syberyjski 
i rosyjski dla  tego nie nawozi pola, że się przez świeży nawóz 
chw as ty  rodzą . T en  P a n ,  będący  z resz tą  w p re tensyach  do zn a ­
jomości agronom ii ,  bardzo się w tem  myli. P raw d a ,  że ta k i  
nawóz, jak i  syberyak  co chwila z podw órza  wywozi, aby  go zm ar­
nować, rodzić musi chw asty , gdzie dobytkow i, chodzącemu 
dzień i noc, zimą i la tem  po podwórzu, rzuca się też  pokarm  
pod  nogi, s łom ę z chw astam i, owies lub poślad zbożowy razem  
z ziarnem kąko lu  lub ostu. G d yby  się je d n a k  obchodzono ra-  
cyonalnie z naw ozem , j a k  w innych k ra ja c h ,  pewnoby się on 
w ziemi s ta ł  pokarm em  d la  roślin upraw ianych  a  nie rodziłby 
chwastów.

Człowiek w Syberyi prowadzi rzeczywiste rabunkow e gos­
p od ars tw o ; przez 6 — 8 la t  n ieus tannie  upraw ia jąc  po le ,  rzuca 
je p o te m ,  gdy już rodzić p rzes ta je ,  aby drugie exploatowac 
i po upływie jak ich  10  lub 12 la t  wracać na dawne miejsce. 
M ożna śmiało pow iedzieć , że Stosunek indywiduum do gminy 
je s t  t a m ą  rozwoju rolnictwa, p rzyczy ną ,  że z każdym  prawie 
rokiem najpotrzebniejsze a r tyku ły  życia drożeją, oraz że s to ­
sunek  ten  podniesienie się przemysłu tamuje, ja k  to później po­
każę. Chłop tym  sposobem je s t  c o m m u n i t a t i  a d s c r i p t u s .

S to sun ek  jego do gminy je s t  n ader  podobnym do stosunku  
polipa do drzewa czy filaru kora lowego, od którego się 
oderwać nie może. S tosunek  ten  odbija się i we familii. O j­
ciec m a trzech, czterech synów, a naw et i więcej; wszyscy 
pozo s ta ją  w domu, w prow adza ją  do tegoż domu swoje żony 
i razem  z niemi i swemi dziećmi s tanow ią  jednę  familią. Z d a ­
leka  i w teoryi zdaje się to  być bardzo p a tryarcha ln ie ,  prawie 
idylicznie, zb lizka  zaś  to  —  piekło.

Nie tu  miejsce do opisu tego piekła, tych łez p rze lew a­
nych przez kob ie ty  młode, tyranizowane przez świekrę i in t ry ­
gujące przeciw sobie ;  toby  mnie za daleko od tem a tu  mego od­
wiodło. T o  ty lko  powiem, że ja  ten s tosunek  uważam za  coś 
w rodzaju  kom órk i pierwotnej (cellule primaire) żywego w praw ­
dzie organizmu, k tó ra  się atoli,  oderw ana od niego, rozwinąć 
nie może, ale bezpłodnie ginie.

To urządzenie gminy i familii może być dogodnem dla 
pobierania  podatków , —  ja k  to zawsze wielkie s tado  owiec wpraw ­
dzie ła two strzedz, ale i s t rzydz, —  lecz ono główną zdaje się

*) T y lk o  w jed n e j wsi T obolsk ie j g u b e rn ii w idz ia łem  re g u la rn e  n a ­
w o żen ie , ja k  u  n as, co p rzez  daw niej zes łan eg o  P o la k a  z o sta ło  w prow adzone.



przeszkodą w dalszej i prędkiej kolonizacyi k ra ju  i bardzo przy­
pomina k as tow e u rządzen ie  s ta roży tnych  Egipcyan , gdzie każdy 
umarł w tej kaście ,  w k tó re j  się urodził.  W  Sybery i oderwać 
się od familii i od gminy, w które j  się k to  urodził, j e s t  rzeczą 
n ader  t r u d n ą  i sku tk iem  tego prawie niesłychaną.

Ł a tw o  się każdy domyśla, że w tem  położeniu syn od 
o jca uczy się trybu  g ospodarow an ia  od samej rannej m łodości; 
ale ła two też każdy pojmie, że p rzyw yka  do przestarzałego 
trybu ,  do którego się przywiąże z c a łą  si łą  przestarzałego prze­
s ą d u ,  a to tem więcej, że, dla zupełnego b rak u  wielkiej posia ­
dłości z inteligentnym dziedzicem, nie widzi w ca łem  swem ży­
ciu wzoru innej racyonalniejszej pracy.

S ku tk iem  tego przestarzałego s tan u  jes t ,  że sy b e ry ak  uw aża 
siebie z a  najmędrszego roln ika w świecie, nie w yłącza jąc  nawet 
gospodarzy  samej „ m a t u s z k i  R o s s i e j i ; ®  często byłem też 
py tany ,  czy i u nas uprawia się zboże, czy dowiezione z Rosyi 
i S ybery i nam w ystarcza  i t. p.

R ozbić  to fatalne d la  k ra ju  przywiązanie, a  lepiej przy­
kucie ch łopa  do gminy; znieść różnicę między s tan em  wiejskim 
i miejsk im ; rozwalić też  połowę lub więcej każdej wsi i pobu­
dować małe wsie, do k tórych, rozumie się, drogi porobić należy 
wygodne, k tó ry ch  obecnie b rak  zupe łny ; ułatwić utworzenie się 
wielkiej posiadłości i m ia s t ,  to  je s t  zadaniem R o sy i  w Syberyi, 
to  j e s t  kolonizować tę  część ś w ia ta ,  chociaż P a n  H a x th a u se n  
ten  s tary  sy s tem a t  chwali, a  pan  E lis je jew  w „O tjeczestw jennych 
Zapiskach® (m arzec 1868) za  jego u trzym aniem  przemawia.

B aron  H ax th au sen  j e s t  przeciwnikiem wolnej, indywidual­
nej własności,  gdyż podział ludzi n a  k a s ty  uw aża za  natura lne  
ich położenie, P a n  Elisjejew zaś obawia się, aby  po zniesieniu 
komm uny „chłop® nie był w y p ar ty  ze swych siedzib przez 

mieszczanina.
O badw aj ci P anow ie  nie pojmują, żeby można upraw iać  

ziemię bez kastowego chłopa, lecz sądzę, że ta k i  sposób z a ­
p a tryw an ia  się na kw es tyą  rolniczą je s t  zby t  przes tarza ły , aby 
jeszcze, mógł jak iko lw iek  wpływ wywierać n a  osoby, w k tó rych  
rękach  spoczywa los narodu.

N a  jedno jeszcze muszę tu ta j  zwrócić uwagę C zyte ln ika , 
zanim przejdę do innego p rzedm io tu ,  na  b rak  k red y tu  ziem­
skiego. Gdzie nie ma własności ziemskiej, tam  i rolnik k re ­
dy tu  mieć nie może. W  Syberyi chłopa własność: to  dom, in­
w entarz  żywy, nędzne ruchomości i ogród. K iedy  zaś dom d re ­
wniany łatwo ulega zniszczeniu przez ogień, a  udowodniono, że 
prawie co 3 0  la t  k aż d a  wieś się do szczętu spa l i* ) ;  kiedy prócz 
tego jego ściany każdego roku na  pół cala głęboko gniją, a  inwen­
ta rz  żyw y nader  często ulega zapaleniu śledziony, —  gospodarz 
wiejski nie m a  żadnej ewikcyi i skutkiem  tego j e s t  bez k re ­
dytu . O p łak an y  też  i godny litości los tego człowieka i jego 
familii , k iedy go sp o tk a  nieszczęście lub gdy ca łą  okolicę n a ­
wiedzi jakak o lw iek  k lęska .  Z nalazłem  w czasie mej podróży 
ze S ybery i w bogatym  B arab iń sk im  stepie  bez k a w a łk a  ch leba  
całe wsie, w k tó ry ch  bydło  wyzdychało i ogień zbiory zniszczył.  
J ed y n y  ra tu nek  był w przejeżdżających „ o b o z a c h , ®  j a k  się 
nazyw ają  t r a n spo r ty  towarów. O dw ożąc  je  do najbliższój wsi, 
a  m arnując p rzy tem  jeszcze os ta tn i  pozosta ły  inw entarz ,  nędzne 
konie, za robkow ano n a  nędzne u trzym anie  i zapłacenie p o d a t ­
ków i poborów. G d y b y  zaś tu  by ła  własność indywidualna,

*) H ax thausen : S tudien iiber die innere V erfassung, insbesondere 
das V olksleben u. s. w. Russlands.

b y łby  kredyt ,  a  skHtkiem tego byłoby, że naw et k lęski po­
wszechne nie mogłyby do szczętu zrujnować rolnika.

Czyż jeszcze mam mówić o moralnej wartości m ieszkańca 
S ybery i ? Z b y t  dalekoby to  odwiodło od rzeczy, bo o te m  cały 
tom  napisaćby  można. W spom nieć  tu  ty lko  mogę tyle, ile 
ściśle d la  objaśnienia  C zyte ln ika  p o trzeba .  S yb eryak ,  m iano­
wicie przy wielkiej drodze, je s t  to  człowiek, k tó rem u rzadko  ty lko 
zaufać i pracę  bez dozoru powierzyć można, nie ty lko  bowiem, 
że je s t  leniwy, ale i niesumienny w wykonatniu, a  p rzy tem  skłonny 
do p i jańs tw a  do tego s topnia ,  że swe zasługi,  k tó re  w zachod­
niej Syberyi do 4 5  ru b l i ,  a we wschodniej do 55  rubli wyno­
szą , nie licząc odzien ia ,  zwykle wszystkie p rz e p i ja ;  zaledwie 
że zaoszczędzi to , co p o trzeba  z nich oddać na p o d a te k ,  na 
k tó ry  częstokroć bierze naprzód  zad a tek  na  przyszły rok.

Jeś l i  przytem rozważymy jeszcze i to , że robotnik, skoro  
m u się nie podoba u jednego g o sp o d a rz a ,  przechodzić może 
do drugiego; że nie ma p raw a  obowięzującego a raczej zm u­
szającego go do pozostan ia  na  miejscu przez pewien n a ­
przód umówiony czas, a ła tw o nam będzie  zrobić sobie obraz 
całej wartości syberyjskiego robo tn ika ,  a  ten  obraz je s t  nam 
potrzebny do zrozumienia sybirskiego gospodars tw a ,  mianowicie 
jeśli dodam, że sam  gospodarz ani o włos nie lepszy od swego 
robotn ika .

T o ,  co tu  powiedziałem, tyczy się ogółu. B y w ają  wy­
ją tk i ,  zdarza  się i ba rdzo  dobry , sumienny, naw et i trzeźwy ro­
bo tn ik ,  j a k  się z d a rz a  również sumienny i porządny  gospodarz. 
W szak że  to ty lko  w yjątk i ,  ba rdzo  rzadkie  przy głównym t r a k ­
cie m o sk iew sko - i rku tsk i jn ; częstsze, im się więcej odda lam y od 
niego, t a k  ku  południowi, ja k  i północy. C zęste  to  s ty k a n ie  
się z przesełanem i każdego tygodnia z europejskie j R osy i zbro-  

I dniarzam i widocznie w pływ a n a  zepsucie narodu ,  i zawsze z n a ­
lazłem, że naród w Syberyi moralniejszy i lepszy, im dalej od 
wielkiego t r a k tu .  Może i to jeszcze  wpływa na niemoralność, 
że lud przy wielkim trakcie  je s t  w ciągłej s tyczności z wojskiem, 
znajdu jącem  się n a  e tapach ,  lub z prze jeżdżającą  różnorodną 
publicznością, a  może być ła tw o , że w szystkie  te  wspomniane 
przyczyny razem  dzia ła ją .  L ecz  dosyć teg o ;  przejdziemy do 
właściwego rolnictwa w Sybery i .

(D alszy  ciąg  nastąpi,)

Korespondencya rolnicza.

Hodowanie wysokopiennych dębowych 
lasów prywatnych.

D ą b  pow sta je  przez opadnięcie żołędzi starodrzew u lub też 
przez zbieranie  tychże i sadzenie w szkó łkach .  Ż o łądź ,  opad ła  
z s ta ry c h  dębów, zbiera  się w jesieni, sadzi się w szkółkach  
w rowki na  1 "  do 3 "  głębokie zaraz  lub też  przechowuje się 
do przyszłej wiosny i w ysadza  się w rządki .  I lość m ającej się 
wysadzić  żołędzi zależy od gęstego lub rzadkiego sadzenia ,  także  
i od odległości rowków czyli rz ęd ów ; im w bliższych odstępach  
robimy rowki czyli rzędy, tem  więcej, im w szerszych, tem  mniej 
nasienia  wychodzi.  Z a  norm ę przyjmuje się, że rowek od row ka 
nie dalej, j a k  6 "  odległym być m usi ,  a  żołądź w tym że jedna
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od drugiej na 1" leżeć pow inna; w takim  razie liczy się na 
mórg magdeb. 12 do 14  szefli zdrowej żołędzi. W  rowki takie, 
które robi się pod sznur szpadlem w wyżej przepisanej głębo­
kości, kładzie się żołądź, poczem się takow e zagarnia lub za­
sypuje prożkiem od grabi i tak pozostaw ia, dopóki żolądź nie 
zejdzie.

Przez całą w iosnę i lato młode roślinki starannie p ielę­
gnować należy, t. j. oczyszczać z chw astów , aby nie zostały  
przez takow e przytłumione. W  czasie, kiedy pędraki korzonki 
podjadają, pilnie uważać należy, aby młodych roślinek nie pod­
gryzały, a gdyby się to okazało, starać się natychm iast wybrać 
pędraki, ażeby dalszym  spustoszeniom  zapobiedz. Przy nadej­
ściu jesieni lub następnej wiosny przesadza się młode jednorocz­
ne w ysadki w tejsam ej lub do innej szkółki. Przy przesa­
dzaniu odcina się ’/ 3 korzenia prostopadłego (m acicznego), po­
zostawia się tylko korzonki poboczne i sadzi się w rzędy naj­
bliżej na 6" wysadek od wysadka, rzędy zaś robi się w odstę­
pach jednostopowych. W  takim stanie pozostawia się młode 
wysadki przez rok cały i w następnej wiośnie tęsam ą operacyą  
powtarza się po raz drugi. Chcąc jednak wychować wysadki dość 
mocne i zdrowe, należy wtedy takow ym  dać obszerniejsze miej­
sce, aby jeden drugiemu w wegetacyi nie przeszkadzał; w ta ­
kim razie sadzi się w rzędy na 1 do 1 '/a stopy odległości i na 
l ' / 2‘ do 2 ‘ rząd od rzędu a jeszcze lepiej na 1 '/2 do 2 ' w trój­
kąt. Zważać na to głów nie należy, aby rośliny do 5go lub 6go 
roku wygodnie w grubość rozwijać się m ogły, bo jeżeli stoją  
za blizko siebie, wegetują w w yż; prawda, że w takim razie 
wysmuklę wyglądać będą, lecz po przesadzeniu na wolne miej­
sce, mając stanow ić kiedyś piękny drzewostan, okażą się mdlemi
1 słabem i. O byw atele nasi ubiegają się dość chciwie w obec­
nych czasach za hodowaniem dębiny, lecz nie obliczają, ile 
w stosunku nasienia lub wysadków na tej lub owej przestrzeni 
w ysiać lub w ysadzić można, dla tego też, będąc kilka razy za­
w iedzionym i, po kilkoletnich nakładach odstępują od dalszego 
hodowania tak drogocennego drzewa.

W yjaśniw szy pokrótce hodowanie w ysadków  w szkółkach, 
winienem też w yjaśnić dalsze obchodzenie się z temiż.

Przystąpiw szy wreszcie w 5tym lub 6ym roku do przenie­
sienia wysadków dębowych z szkółki do lasu i chcąc takowe 
hodować jako las w ysokopienny, przytem mieć z owej p łaszczy­
zny w czasie kolei porębowej jak iś użytek , nie należy sadzić  
samej tylko dębiny, lecz zm ieszaną z sośniną, zawsze je ­
dnak w rzędy równoległe; i tak n. p., sadząc jeden rząd dę­
biny w odległości 4  stóp wysadek od wysadka, sadzim y następ  
nie 5 rządków w trójkąt, rząd od rzędu po 3 stopy tak, że 
6 ty  rząd, zawierający 18' odległości od poprzedniego, przypada  
znów pod dębinę i t. d. N astępnie, gdy już sośnina wyrosła tak  
w ysoko, że dąbki przytłumione przez nią być mogą, wycina się
2 rzędy sośniny, t. j. z prawej i z lewej strony dębiny; tak - 
sarno postępuje się po upływie lat 20  lub w ięcej z następnem i 
2 rzędami sośniny, aż nareszcie w roku 50tym  lnb 60tym  wy­
cina się  rząd 5t.y i ostatni sośuiny celem zostaw ienia dębinie 
wolnego wzrostu. Przez takie postępowanie dochowa się  w łaś­
ciciel w swoim lesie nietylko niebotycznych dębów, lecz zara­
zem i średniego budulcu sosnow ego, który mu w czasie kolei 
porębowej dębiny uiemałe przyniesie zyski.

Nadm ienić mi jeszcze wypada, że w łaściciel,’ hodujący 
w ten sposób wysokopienny las dębowy, baczne mieć oko w i­
nien na najbliższy rząd sośniny przy dębinie, aby ten nie był 
zbyt wcześnie w yciętym , zdarza się bowiem, że z powodu roz­
maitości ziemi jeden rząd prędzej wegetuje, niż inny, że więc 
łatw oby mogła być dębina w takiera miejscu przytłum ioną, nie 
od rzeczy przeto będzie poobcinać w takim razie najpierw ga­
łęzie sosnowe a nareszcie i kilka żerdzi, proporcya jest bowiem  
taka, że gałęzie dębowe stykać się mogą z gałęziam i sosnowemi, 
lecz jedna na drugiej być nie powinna.

S t a r y  b o r o w y  
z o k o lic y  K ó rn ik a .

IŁOZJfl L I T O Ś C  I.
G n i c i e  z i e m n i a k ó w .

U staw iczne deszcze w płynęły bardzo niepomyślnie na stan 
poi kartoflanych. Zewsząd dochodzą skargi, mianowicie też 
z G alicyi i W ęgier, że kartofle gnić zaczynają; najwięcej z tego  
powodu ucierpią gorzelnie galicyjskie, które ograniczyć się będą 
musiały na wypalaniu okow ity ze zboża. W niemieckich prowin- 
cyach cesarstw a stan ten uie jest jeszcze zbyt groźnym i tylko  
gdzie-niegdzie pojawia się zgnilizna. W  Czechach jedynie nie 
dostrzeżono dotąd gnicia. p rzew. Ekonom.

C E N Y  T A R G O W E  
w m ie ś c ie  P o z n a n iu .

2 1  p a źd z ie r n ik a  1 8 7 0 .  
n a jw y ż sz a .!  ś red n ia , j n a jn iższa  
ta l.|sgr .|fen .|źa l.|sgr.|fen ,|ta l legr.jfen

W  W r o c ła w iu  
2 0  p a źd z ie r . 18 7 0  
! sgr . I sgrj sgr.

P s z e n ic y  p ięk . b ia łe j szefl. 3 — — 2 127 6 2 2 5 — 8 8 -9 0 85  7 3 — 8 0
„ śred n iej „ 2 2 2 6 2 2 0 2 18 9 - __ __
„ p o śled . „ — — — --- — — --- — — 8 5 -8 7 8 2  7 3 — 78

Z y ta  c ię ż k ie g o  „ l 29 — 1 2 8 — 1 2 7 __ 6 3 -6 4 6 2  5 7 - 5 9
lż e js z e g o  „ 1 2 6 — 1 2 5 6 1 25 — —
p o ś le d n . ,, — — _ — — — - — - -  -

J ę c z m ie n ia  d u ż eg o  „ 1 2 4 — 1 2 2 6 1 20 __ 5 0 -5 4 4 8  4 5 - 4 6
G roch „ — — — - — — --- ■ — __ 6 4 -6 8 6 0 :5 4  — 5 8
O w sa w — 2 9 — — 2 8 _ --- 2 7 _ 3 2 -3 4 3 1 : 2 8 — 3 0
P e r e k  n o w y c h  „ — 14 — - 13 — _ 12 _ _
R zep  „ — — — — - — — __ — 2 6 8 2 5 8  2 3 6
R z e p ik u  z im o w eg o  „ — — - ~ — — --- __ — 2 5 2 2 4 0  2 3 0
R z e p ik  la to w y  „ — — “ I--- — ” 1---1 -  I — j 226 2141 2 0 0
S ie m ię  ln ia n e  ,, -1 -1 - 1 1 8 5 17 5 | 160

Giełda poznańska, d n ia  21 p a źd z ie rn ik a .
P o z n a ń s k ie  s ta r e  3 ' / 2 %  li s t y  z a s ta w n e  —  ta i .  p ł .  P o z n a ń s k ie  

n o w e  4 ° 0 lis t .  z a s t . 8 2  ta l.  p ła c o n o . — P o z n a ń s k ie  l is ty  re n t. 8 3 %  ta l. p la c .  
—  P o z n a ń s k ie  5 %  o b lig a c y e  p ow . — żąd an o . —  A k c y e  b a n k u  p row in r. 
p o zn a ń . p la c . -  B a n k n o ty  ro sy jsk ie  7 7 %  ta l.  p ła c o n . —  P o lsk . l i s t y  lik w id a c . 
- -  t a l .  p ła c . —  P o z n a ń s k ie  5 %  o b lig . m ie jsk . —  ta l. żą d a n o . —  A k c y e  

p o z n a ń . b a n k u  r e a ln . k red . —  t a l  p ła c o n o . —  R u m u n y  —  ta l .  p ł. P ó ł-  
n o c n o -n ie m ie c k a  p o ż y c z k a  zw ią z k o w a  5 %  9 7 ' /4 p ła c .

Z y t o :  n a  je s ie ń  4 4 '/a . p a źd z . 4 4 % , p a ź d z .- lis tp . 4 4 ' / 2, l is tp .-g r n d ź . 4 4 % ,  
gru d ź. 1 8 7 0  — , s ty c z e ń  1871 4 5 ’/2 ta l ,  n a  w io sn ę  1871 47  */s t a l.

O k o w ita :  (z  b ec z k ą )  n a  p a źd z ie r . 1 3 % , listo p . 1 3 ,9/ 2 «, gru d z. 1 8 7 0  13%  

s ty c z e ń  1 8 7 1 . 1 3 n / i 2, lu t y  1 8 7 1  — . m a r z e c — , k w iec ień -m a j w  z w ią z k u  1 4 %  
w m ie jscu  (b e z  b e c z k i)  1 3 %  ta l .  p ła c o n o .

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
» 3 g o  D o b r z y c a ;  8 4 g o  G n ie z n o , M a r g o n in , W ie le ń ,  H a m e r sz ty n ,  

K ie łb a s in ,  T O R U Ń  8 d n i .  T u c h o la ;  M alb org , W o łc z y n , W o ź n ik i, T r z e b n ic a , 
N a m y s łó w ;  £ 5 g o  B a r c in ,  B o r e k , B u k ,  C za rn k ó w , C z ern ie jew o , G o sty ń ,  
M ieśc isk o , M o s in a , M r o c z a , P u c k ,  S k a r sz e w y , D o b r y d z ie ń . S o ś n ic o w ic e ,  
K r zen o w ico . M y s ło w ic e ;  2 G g o  G ęb ice , O b rzyck o , W ą g ro w ie c , Ś w ie c ie , M i­
k o łó w ;  S 7 g o  K c y n i a , K o r o n o w o , K o s tr z y n , R a sz k ó w , S w a r zęd z , Z b ą szy ń ,  
C h o jn ic e . C zarze , F lo t e n s t e in ,  K r o ja n k a , N o w e m ia s to  n ad  D r . ; 8 8 g o  S u sz -  
8 9 g o  M ieszk ó w .
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